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W iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .

Z n a d  g r a n i c y  P o l s k i e j ,  du. ‘20. Grudnia.

Podług doniesień z W arszawy ustaje tamże 
cała wymiana handlowa, a ceny zboża bardzo 
są niskie. Na ostatnim targu płacono za Ber
liński korzec pszenicy tylko 5£ Złotego, a za 
żyto 4j  Złotego. Żniwa wszędzie dobrze wy
padły, ale morzem zboże nic nie odstawiono; 
stąd naturalnie wielka strata dla kupców, któ
rzy usypane zboże przedają ze stratą na 50 
proC. M szelka inna wywózka także bardzo 
jest nieznaczna, a do tego w Warszawie taki 
niedostatek pieniędzy, że wszystkie interessa 
stanęły. Niemniej skarżą się fabrykanci, su
kiennicy szczególnie, którzy z pewnością na 
to liczyli, Ze im granica rossyjska do, wywozu 
sukna otwartą zostanie; wszakże na upragnio
ny ukaz zawsze jeszcze czekają. Nie wiedzą 
przeto fabrykanci, co z towarami począć, bo 
w kraju samym bez znacznej straty pozbyć icłi 
nie mogą.

Ukaz względem zmniejszenia lat służby woj- 
skowe'j jeszcze nie wyszedł; równic jak roz

porządzenie względem służby żydów w Polsce, 
którego się na nowy rok spodziewają. Żydo- 
stwo całe w wielkiem jest poruszeniu, i każdy 
myśli o tern, jakby się przed tą burzą uchro
nić. Zresztą trudno wierzyć, aby rząd istotnie 
miał zamiar, teraźniejszą generacyą żydów do 
wojska zaciągać, która jest tak znikczemniona, 
ze najsumienniejsza kommissya ledwoby siedm 
ósmych części za zdatnych uznać mogła.

Wiadomości z południa bardzo są sprzeczne; 
wszystkie jednak mniej więcej na to się zga
dzają, że chociaż zmiana rządu w Serbii, cał
kiem po myśli Rossyi wypadła, gabinet jednak 
Petersburski przeciw formie rewolucyi prote
stować będzie, co razem Austryą uspokoi. — 
Rossy a przeto nie uzna tymczasowo nowego 
księcia, ale czekać będzie dalszych kroków ze 
strony Porty, nie omieszkując przecież wpły
wów swoich wywierać. —.

Duchowieństwo katolickie wciąż się użala na 
przeszkody w urzędowych swych funkcyach.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn. 3. Stycznia.

M o n i t o r  umieścił wszystkie inne w dzień 
Nowego Roku miane mowy. Arcybiskup pa-
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rvsk i wstrzymał się w  tym roku od wszelkich 
kościelnych i politycznych zastosowań i prze
mowa jego jest następująca.

>,N. Panie! Składamy Ci nasze szczere ży
czenia za ży c ie , które się dla Francyi jeszcze 
droższem i kosztowniejszem stało. Błagamy 
B oga, aby do d n i, które tylokrotnie osłaniał, 
jednak mniej pełnych doświadczeń dni, dni 
dwóch pokoleń dodał: dies super dies Begis 
adjicies, et annos ejus usque in diem genera- 
tionis et generationis. O by te szczęśliwemi 
b y ły ! szczęśliwemi dla Twej dostojnej rodziny, 
szczęśliwemi dla państw a, szczęśliwemi dla re- 
Ijcij. W dzięczna za dobro, jakieś jej już w y
św iadczył, może jeszcze religia karmić się ży
czeniami, pomiędzy któremi się przecież żadno 
nie znajduje, któregoby spełnienie nie przyło
żyło się do szczęścia naszej ojczyzny. Przyjm, 
Ń. Panie, to uszanowania pełne wyznanie na
szego sposobu myślenia i naszego hołdu .«

Król odrzekł:
„ Jedną z najbardziej błogich pociech, jaką 

p rzy  nieszczęściu, które mnie dotknęło, otrzy
mać mogłem, było , że trumnę opłakiwanego 
przeze mnie syna modły religii i jednomyślny 
żal duchowieństwa otaczały. Jestem szczęśli
w y  — jeżeli mi wolno jeszcze tego w yrazu uży
w a ć — że mogę przy tej sposobności ducho
wieństwu paryskiemu i zacnemu tegoż naczel
nikowi okazać, jak głęboko pobożne te dowo
dy  czuję; i moję osobę, moję rodzinę i Fran- 
cyą tylko nanowo modlitwom waszym poru- 
czyć mogę.«

Onegdaj udali się Ministrowie do Królowej 
M aryi K rystyny hiszpańskiej, w  celu złożenia 
jej w dniu Nowego roku życzeń swoich. W iel
k i Zachowawca pieczęci, Pan Martin du Nord, 
nie mógł się do swoich Kollegów przyłączyć, 
z powodu gwałtownego krwiotoku.

Pow iadają, że Ministeryum na początku na- 
stępuego posiedzenia zażąda od Izb nowego 
kredytu  na 3 miliony franków na wydatki 
w  Algierze.

Piękne powietrze w dzień Nowego roku w y
wabiło robotników , jakby w pięknych dniach 
letnich w  znacznej liczbie za bram y miasta. 
P rzy  rogatkach sevreskich przyszło do bijatyki 
między robotnikam i, p rzy  którejlo sposobno

ści zabito Inspektora policyi, chcącego porzą
dek przywrócić. Nie wiadomo, kto mu cios 
ten śmiertelny zadał i sześć osób , oskarżonych 
o zabójstwo, oddano pod rozporządzenie k ró 
lewskiego Prokuratora.

Korzystając z nastręczonej mi sposobności, 
postanowiłem sprostować kilka fałszywych do
niesień, które ostatniemi tygodniami wielu dzien
nikom niemieckim ztąd przesłano. — Jedno z 
nich tyczy się niby to bardzo słabowitego sta
nu  zdrowia Króla od niejakiego czasu. Jak i
kolwiek zamiar mieć mogły osoby, wieść tako
wą w  obieg puszczające, zawsze całą tę rzecz 
za czysty wymysł poczytać należy. Mimo po
deszłego wieku Króla i bolesnych ciosów losu, 
jakich od wielu lat doznawał, zdrowie jego 
jest ezerstwe i długie mu jeszcze rokuje życie. 
W szy scy , którzy go onegdaj w Tuileryach 
widzieli, mogli się o tern naocznie przekonać, 
chociaż się kilkakrotnie mocne wzruszenie na 
tw arzy jego malowało. Niemniej bezzasadne, 
a w  takim razie powiedzieć można, nawet zło
śliwa; są podania o domniemanie nieprzyjaznein 
stanowisku, jakie obecnie Xiężna Orleańska 
względem Króla i rodziny królewskiej zająć 
miała. Temi dniami rozsiano także pogłoskę, 
jakoby teraźniejszy Minister wychowania p u 
blicznego, Pan Yillemajn, miał zostać ochm i
strzem Hrabi Paryża. Lecz i ta pogłoska jest 
bezzasadna.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że także G e
neralny G ubernator posiadłości afrykańskich 
przybędzie tu z A lgieru, dla zabrania miejsca 
swego w Izbie, objawiwszy poprzednio życze
nie swoje w tej mierze Ministrom. Żeby zaś 
jego przybycie tutaj miało być skutkiem stano
wczego odwołania go z urzędow ania, jak dzi
siejszy K u r y e r  f r a n c u s k i  i legitymistyczna 
F r a n c e  pow iadają, jest zawczesnein twier
dzeniem, chociaż przeczyć nie m ożna, że na 
rozpoczętą nanowo przez niego z N a t i o n a -  
l em i S i e d e m  z powodu krytyki pisma jego 
o Algieryi, polemikę Marszałek Soult nie naj- 
łaskawszem spogląda okiem. Odwołanie Ge
neralnego Gubernatora po niezaprzeczonych 
pomyślnych wypadkach w chwili, gdy ważny 
krok naprzód pod względem wielkiego dzieła 
kolonizacyi Algieru uczynić zamyśla, byłoby 
na wszelki przypadek bardzo gwałtownem po
stanowieniem, a odpowiedzialności za to w ob-



75

liczu Izb i publiczności nie chciałoby zapewne 
Ministeryum bez nader naglących powodów na 
siebie przyjąć.

W ażną byłaby wiadomość, gdyby się po
twierdziła, że Minister marynarki myśli zażądać 
od Izb osobnego kredytu na 3 miliony franków 
lia zwiększenie liczby francuzkich korsarzy nad 
wybrzeżem afrykańskiem i zrównania ich z liczbą 
korsarzy angielskich tamże. Gabinety bowiem 
francuski i angielski miały się na drodze przy
jacielskiej w ten sposób między sobą porozu
mieć, iż osnowa układów z 1831 roku, mocą 
której Anglia ma prawo utrzymywania tamże 
podwójnej liczby korsarzy, odtąd obowięzującą 
być przestaje. Tym sposobem uczynionoby 
naturalnie ważny krok do uprzątnienia niewy
czerpanych zatargów o prawo przetrząsania 
okrętów. Bliskie otwarcie Izb francuskich 
i parlamentu angielskiego wkrótce nam rzecz 
tę wyjaśni.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 3. Stycznia.

O polityce, jakiej się ministeryum na nastę- 
pnem posiedzeniu trzymać będzie, powiada 
O b  s e r v e r :  »Sir Robert Peel jeszcze z sobą
samym niezgodny, jak daleko ma się z swemi 
przyzwoleniami na wolność handlu na tera- 
źniejszem posiedzeniu parlamentu posunąć, lub 
czyli mu się za monopolistami oświadczyć wy
pada. Kazał on zbadać zdania naczelników 
torysowskich, ale otrzymane w tej mierze wy
jaśnienia nie zdolne go zaspokoić. Pragniemy, 
aby się na dobrą przechylił stronę, a w takim 
razie wsparcia W higów pewnym być może. 
Ostatnia, pewna nadzieja, polega naturalnie na 
samym narodzie. Niech tylko myśl swoję na
tęży, będzie zgodnym z sobą samym, a nikogo 
obawiać się nie potrzebuje.«

M o rn  ing  Post ,  uważana jako jedyny pra
wy dziennik torysowski, utrzymuje, iżrządw ie- 
leby zdziałał dobrego, gdyby naród urzędownie 
zawiadomił, ażali w  obecne'j chwili zamierza 
jakową znaczną zmianę w nowym bilu zbożo
wym zaprowadzić. Ze wszystkich stron sły
chać głośno, iż rząd zamyśla takową zmianę u- 
czynić, do czego i obowiązany jest — a nawet 
i wyśmiewają przeciwnie utrzymujących, nazy
wając ich ślepymi na wszelkie oznaki czasu o- 
becnego; przytaczają świadectwa tak radykali
stów jak i umiarkowanych, dowodzą, iż tera

źniejszy bil zbożowy ostać się nie może. W  koń- 
fcu tego artykułu dodaje M o r n i n g - P o  s t ,  iz 
nie jest zamiarem rządu zniżyć cło od zboża, 
lub stałe cło ustanowić.

Dziennik gospodarski M a r k l a n e - E x p r e s s  
podaje liczbę robotników rolniczych, którzy te
raz są bez chleba, na 40,000.

Z d n i a  4. S t y c z n i a .
O b s e r v e r  donosi, że w poniedziałek w o- 

becuości Lorda Kanclerza w pomieszkaniu jego 
do traktatu z Chinami zawartego wielką pieczęć 
urzędową przyciśnięto i że go następnie mini
strowi wojny wręczono, aby go do Chin ode
słał. Pieczęć jest w  srebrnem puzderku, sądzą 
jednak, że nie nadejdzie do Chin nienaruszona, 
kiedy doświadczenie uczy, że używany do pie
częci rządowych materyał z powodu miękości 
swej ani podróży z Londynu do Szkocyi wy
trzymać nie może. Cały traktat z puzderkiem 
i pieczęcią schowany w skrzyni obitej czerwo
nym aksamitem.

H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dnia 27. Grudnia.
Nowsze, z Paryża nadeszłe wiadomości, 

upoważniają nas do przypuszczenia, że rząd 
hiszpański nie domaga się bezwarunkowo od
wołania francuzkiego Konsula z B a r c e l o n y ,  
lecz, że tylko życzenie objawił, aby agenta 
tego na inny przeznaczono urząd. Ale ró
wnocześnie z notą, obejmującą to życzenie, 
nadszedł także numer G a c e t y  madryckiej, w 
którym wydrukowano depeszę Szefa polity
cznego w Barcelonie, obwiniającą Konsula 
francuzkiego o wywołanie buntu i o wysadze
nie znowu na ląd rokoszan, którzy się na p o 
kład okrętu francuzkiego schronili. Umieszcze
nie tej depeszy w urzędowrej G a c e c i e poczy
tał rząd francuzki za obrazę, a mianowanie 
Konsula oficerem legii honorowej było odpo
wiedzią na notę hiszpańską, żądającą odwołania 
jego. Tym sposobem cala ta rzecz zupełnie 
inny wzięła obrot, a rząd hiszpański zmuszony 
jest albo wzniecone przeciw Konsulowi obwi
nienia niezbifemi poprzeć dowodami, ale w ra
zie niemożności tego, ogłosić publicznie oszczer
cą osobę, która obwinienia te w tak obrażają
cych wyrazach opisała. Pytanie jednakże, czy 
rząd francuzki na takiem oświadczeniu zaprze-
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stanie; bo obraza nie zasadza się na treści de
peszy Szefa politycznego, któremu naturalnie 
wolno donosić rządowi swemu, co mu się 
podoba, ale raczej na tej okoliczności, że ją 
rząd w swej urzędowej gazecie umieścił. Jak
kolwiek bądź, sądzą tu powszechnie,, źe się 
sprawa ta na drodze pojednawczej da załatwić, 
i że ani jeden, ani drugi gabinet nie zechce 
zważać na podszepty osób, któreby rzecz tę 
bardzie'} jeszcze zagmatwić pragnęły.

Dzisiejsza G a c e t a  zawiera dekret, mianu
jący Generała Seoane Generał - Kapitanem Ka
talonii. Mieszkańcy katalońscy, żadnego w ro
koszu niemający udziału, poczytują za rzecz 
niesłuszną, że rząd na nich tak okropną nakła
da kontrybucyą i z nieszczęśliwego powstania 
spekulacyą’ finansową robi. Kapitalista Ifre, 
moderadysta, który zaraz z początku miasto 
opuścił, ma 50,000 piastrów na poczet tej kon- 
trybucyi zapłacić. Będący tu Deputowani pro
wincyi barcelońskiej przesłali onegdaj Regen
towi następujący adres: "Podpisani deputo
wani prowincyi barcelońskiej nie mogą nie wy
nurzyć W . W ysokości swego żalu, z jakim 
się o uchwalonym przeciw miastu Barcelonie 
przez rząd środku dowiedzieli. Ktokolwiek 
stał się winnym wstrząśnienia tego nieszczęśli
wego miasta, zawsze przecież prawdą będzie, 
że (rząd W . Wysokości w zakresie prawnym 
nie działał, wyroku Kortezów nie usłuchał, 
Konstylucyą zgwałcił i na głos ludzkości głu
chym się okazał. Bylibyśmy niegodni repre
zentowania prowincyi barcelońskiej, gdybyśmy 
gorzkich zażaleń naszych, nie mogąc tego na 
łonie Kortezów uczynić, do W . Wysokości 
nie zanieśli. Jako wierne organa sposobu my
ślenia i życzeń narodu, który nas swem zaufa
niem Zaszczycił, prosimy W . Wysokości o 
szybkie położenie tamy cierpieniom patryoly- 
cznej Barcelony. Prawo, sprawiedliwość, po
lityka i ludzkość, wymagają silnego, narodu 
wolnego godnego środka. Teraźniejsi Mini
strowie nie mogą dłużej narodem rządzić. Z ni
mi zniknąć musi nieprawne postanowienie, a 
jak Kortezom służy prawo oskarżenia ich i są
dzenia, tak W . Wysokość powinna zaraz u- 
chylić im swe zaufanie. Oto życzenia Depu
towanych, sądzących, ze W . W ysokość roz
ważyć je zechce.«

Obecni tu Ministrowie powstali przeciw po

wziętemu w głównej kwaterze Regenta zamia
rowi rozwiązania Kortezów i rzecz ta zapewne 
dopiero po powrocie Regenta rozstrzygniętą 
zostanie.

Z P a r y ż a ,  dnia 3. Stycznia.
C o n s t y t u c y  o n a l  barceloński nie prze

staje wystawiać wpływu francuzkiego za głó
wną przyczynę nieszczęśliwego buntu. W  nu
merze swoim z dnia 27. Grudnia umieścił on 
następujące uwagi nad małym artykułem S e 
m a p h o r e  d e  M a r s e i l e ,  w którym wszys
tkie niemal dzienniki paryskie mianowanie > P. 
Lessepsa oficerem legii honorowej pochwalają, 
a niektóre nawet wypowiedzenia w ojny Hiszpa
nii żądają: "Takie to więc współuczucia Fran- 
cya kunam objawia! Odgrażanie wojną z stro
ny narodu, który się pokornie do woli innych 
wielkich mocarstw skłania, odgrażanie wojną 
narodowi, któryby z wiciu powodów poważać 
powinna! Francya? — — Czyliż owi służe
bni gazeciarze, żądający wojny przeciw wiel
kiemu ludowi, przęciw ludowi, co jeszcze tro- 
feje wielkich zwycięztw przechowuje, sądzą, 
że Francya, że Ludwik Filip i jego płatni po
chlebcy — — — A któż jest ów Lesseps ?
Podżegacz buntu. Tak podżegacz i pomocnik 
buntu, jakkolwiek wyraz ten nie miłe uczyni 
wrażenie na uszach Pana Guizota i jego zwo
lenników, na uszach cale'j Francyi. Jak to? 
Czyliż nie widzieliśmy na własne oczy, czyliż 
nie namacaliśmy tego własnemi rękoma? A w na
grodę tego dają mu oficerski krzyż legii hono
rowej! Otóż widzicie Hiszpanie, czego się 
możecie spodziewać po cudzoziemcach, którzy 
uas w swej bezczelności dwa razy wolności po
zbawili^ — Po Francuzach powstaje C o n s t i -  
t u c i o n a l  najbardziej przeciw moderadosom, 
poczytując ich za narzędzie intryg francuzkich. 
Tak więc, powiada w jednym liście z Olotu, 
kuszą się o wslrząśnienie świątyni wolności; 
takto często musi rząd na przebłaganie tak ha
niebnej zbrodni ścinać głowy tych, którzy u- 
płynionej jesieni pokój publiczny zawichrzyli, 
jeżeli pewnym być chce, że ciosy jego win
nych dosięgną.*

S z w e c y a  i Norwegia .
Z S z t o k h o l m u ,  d. 17. Grudnia.

I lofesor Geijer, któremu polecono rozpo
znanie przechowanych w tajemniczych skrzy-
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niach papierów Gustawa III., ukończył teraz 
tę p racę , a jeden z dzienników szwedzkich za
wiera w tej mierze następujące zdanie spraw y: 
»Geijer dzieli papiery Gustawa na trzy  klasy: 
L isty własnoręczne, koncepty króla (h istory
cznej , politycznej, albo estetycznej osnow y), 
właściwe pisma urzędowe czyli a c t a  p u b l i c a .  
Między listami znajduje się wiele pisanych do 
familii królewskiej i od tejże nawzajem, które 
różne szczegóły względem owoczesnych stosun
ków wyjaśniają. Na jednym pakiecie zawie
rającym zbiór listów księcia K arola, później
szego króla Karola NIII. z roku 1 7 6 7 — 1775, 
napisał Gustaw III. te słowa: »C es lettres font 
foi de l’intimite, qui regnait entre nous et de 
la confiance reciproque.« W  zbiorzu tym jest 
także wiele listów od Fryderyka W ielkiego, 
K atarzyny drugiej, Ludwika XV. i Ludwika 
XVI., H enryka księcia pruskiego, następnie 
praw ie od wszystkich sławnych mężów z tam
tego czasu, a szczególnie Francuzów, zacząwszy 
od Choiseul aż do Vergennes — od W olte ra  
aż do Marmontela.

Dla dziejów szwedzkich zawierają pomienio- 
ne papiery te wiadomość, że zrzeczenie się 
tronu przez króla Adolfa Fryderyka 1 7 6 8 , 
przezco Sejm zgromadzić się b y ł zniewolony, 
połączone było z głębokim planem królewicza 
G ustaw a w celu zaprowadzenia reform y w rzą
dzie. Plan do tego przedsięwzięcia, równie 
jak i zarys nowej formy rządu skreślił już był 
królewicz na papierze, ale król i królowa nie 
chcieli w żaden sposób na jego w ykonanie ze
zwolić; mianowicie królow a przypominając so
bie smutne skutki swych intryg w  roku 1755 . 
żywo się temu sprzeciwiała. W ' drugiej klasie 
pomienionych papierów  zasługują na uwagę: 
Memoires de G. P. R. de S. e'crits par lui meme, 
commences en 1765 . lorsqu’il etait age de 19. 
ans« zawierające mnóstwo ważnych i nie
spodzianych historycznych wyjaśnień co do re
form y państwa 1772 . tudzież co do dwóch rzą
dów  poprzedniczych; następnie » Memoires 
pour servir a l histoire de la maison de V asa, 
ecrits par un de ses Descendants, które Geijer 
nie tylko dla zaw artych w  nich wiadomości hi
storycznych, ale także dla nadzwyczaj wcze
śnie rozwiniętego autorskiego talentu .chwali. —
Z trzeciej klasy tych papierów na szczególniej
szą zasługuje uwagę własnoręczny królewski

plan do reform y rządu 1 7 7 2 ., następnie jego 
wniosek do regulowania sejmu 1778 . ;j prócz 
tego znajduje się mnóstwo dyplomatycznych 
przypisków i instrukcyi, gdyż jak wiadomo, 
król ten przewodniczył sam wydziałowi spraw 
zagranicznych.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — O  s t o s u n k a c h  n a d 

g r a n i c z n y c h  tyle tu  tylko słyszym y, że 
władze w  Chełku odebrały rozkaz, aby odtąd 
zbiegów więcej nie wydaw ały. Konwencya 
kortelowa ustała więc zupełnie; zbiegłych Ros- 
syan mają teraz u  gospodarzy wiejskich umie
ścić, którzy silnych parobków  potrzebują. — 
Z Polski rossyjskiej chodzi mnóstwo młodzie
ży z powodu konskrypcyi. Uciekają przed 
goniącemi ich Kozakami do lasów , tak wielką 
jest obaw a, aby ich wgłąb Rossyi na wieczne 
niepowrócenie nie zaprow adzono; chroniąc się 
do Polski pruskiej znajdują tu  u  ziomków swo
ich przytułek. Cofnięcie kartelu nad granicą 
wielkie sprawiło ukontentow anie, w yprow a
dzają stąd wniosek na stosunki w  ogólności. 
Handel niegodziwy przem ycaczy nie ustał, miej
scami prowadzą go bandy zbrojne i tak liczne, 
że posterunki kozackie nie odważając się na nie 
uderzyć, mianowicie w  nocy , spokojnie grani
cę im przebyw ać pozwalają.

W ychodzące w  L i p s k u  dzienniki: "L o
k o m o t y w a #  »C h a r i v a r i «  i » S a c h s i s c h e  
"V a t e r l a d s b l a t t e r  w państwie pruskiem tak 
że zakazane zostały.

W y k a z  l u d n o ś c i  m i a s t a  P o z n a n i a  
na r. 1842 . _

(W y k az  następujący tyczy się tylko ludno
ści chrześciańskiej, a nie żydow skiej, która 
wynosi około 9000  dusz. Cala ludność miasta 
Poznania wynosi prawie 4 0 ,0 0 0  dusz, to jest 
18 ,600  Katolików, 12,400 Ewangielik. i 90 0 0  
Żydów).

Od 1. Stycznia aż do 31. G rudnia 18 4 2  r. 
urodziło się w Poznaniu 1481  dzieci; umarło 
1207  o só b ; azateni 2 6 4  więce'j urodzonych, 
niż umarłych- —  Przew yżka ta znaczna jest i 
świadczy 0 kpszej pielęgnacyi zdrow ia, niż 
dawniej, kiedy przew yżka (wyjąwszy lata cho
lery) około 2 0 0  osób wynosiła. — Zaślubiono 
439  par, między któremi jedno złote wesele.
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Między urodzonymi było 756 chłopców a 715 
dziewcząt, azatem 41 chłopców więcej niż dzie
wcząt. Przewyżka więc chłopców wynosi Jr. 
wszystkich urodzonych, co się zbliża do stosun
ku normalnego: w dawnych latach zdarzało się 
w Poznaniu, że więcej się rodziło dziewcząt, 
niż chłopców. — Z umarłych było 675 osób 
płci męskiej a 532 płci żeńskiej, azatem 143 
osób płci męskiej więcej. Przewyżka więc 
zmarłych osób płci męskiej wynosi prawie E ; 
normalna jest E. Co do wyznania, urodziło 
się 914 dzieci katolickich a 557 ewangielickicli. 
Stosunek zmarłych nie bardzo wypadł pomy
ślnie, ponieważ śmierć zabrała 4 proC t., a 
zwykle po miastach zabiera tylko 3 '3 proCent. 
Różnym bardzo jest stosunek zmarłych katoli
ków do zmarłych ewaugielików, jak to zwykle 
b y wa w Poznaniu: albowiem z 18,600 kato
lików umarło tylko 675, a z 12,400 ewangie- 
lików umarło 5 3 2 ; u katolików więc przypada 
jeden zmarły na 27^. osób, azatem 3 ^  proC., 
u  protestantów jeden zmarły na 23E osób, aza
tem 4^ proC. —  Zaślubiło się 267 par kato
lickiego a 171 par ewangielickiego wyznania, 
azatem 26 par katolickich więce'j a 8 par ewan- 
gielickich mniej niż w r. 1841. Ponieważ liczba 
zawartych małżeństw wynosi 438, przeto jedno 
małżeństwo przypada na 7 0 \  osób, co daje po
myślny stosunek, gdyż w ogóle tylko jedno 
małżeństwo na 120—130 osób przypada. Jest 
to razem dowodem postępu towarzyskości i za- 
robkowości w naszem mieście. Niemniej po
myślnym jest stosunek dzieci urodzonych, wy
noszący a proporcya normalna jest Jg do 
E . Najwięce'j dzieci urodziło się i tą razą w 
Grudniu, t. j. 147, z których 73 chłopców a 
74 dziewczęta. Najmniej urodzonych było w 
M arcu, t. j. 9 9 , z których 54 chłop., a 45 
dziew. Umarło najwięcej w Październiku, bo 
132 osoby (78 męzk., 5 4 żeń s.); w Czerwcu 
przeciwnie umarło tylko 73 osób |( 47 męzk., 
26 żeńs.). Znaczna przewyżka zmarłych płci 
męskiej była w Kwietniu, gdzie umarło 76 osób 
płci męsk. a tylko 42 żeńskiej. Ślubów najwię
cej odbyło się w Paźdz., t. j. 75 (4 4  katol. a 
31 ewang.); najmniej zaś w Marcu, t. j. 6 tyl
ko (1 kat. i 5 ewang.)- W e  Wrześniu odbyło 
się jedno wesele złote, katolickie.

W s p o n ie n ia  w o js k o w e . — Już przeszło 
lat dwadzieścia, jak potężnego niegdyś monar
chę przykrył kamień grobowy na wyspie Św. 
Heleny, a chociaż od tego czasu tysiączne to
ny  głosiły jego olbrzymie dzieła; każde dotąd 
nowe o nim wspomnienie, chciwie jest czyta
ne, bo zapewne wieki ubiegną, nim na naszym 
horyzoncie zjawi się podobny geniusz; kto 
więc z żyjących był świadkiem czynów tego 
wielkiego bohatera, kto tylko miał choćby naj
mniejszy udział w jego nieśmiertelnych dzie
łach, powinien dla potomności skreślić swoje 
wspomnienia; bo czas idąc niewstrzymanym 
krokiem, otwiera codziennie groby współcze
snym tego wielkiego męża, z którymi może 
nie jedno ciekawe wspomnienie już zasypane 
zostało!

Ta jedynie myśl podaje mi pióro do ręki, 
ażebym skreślił parę zdarzeń wojskowych, 
w których miałem osobisty udział.

W  roku 1812. po kilko-tygodniowym po
bycie w zniszczonej stolicy carów, opuściliś
my z cesarzem Kremlin udając się z główną 
armią gościńcem do Małego - Jarosławca. To 
miasto jest położone na wzgórzu, pod nim bie
gnie mała rzeczka, od strony Moskwy są ob
szerne pola; tam korpus 4ty księcia Eugeniu
sza idąc w awantgardzie, wstrzymany został 
przez wojska rossyjskie; wszczęła się zacięta 
bitwa pod samem miastem; ta trwała z równą 
przewagą do późnej nocy, aż nakoniec po 
krwawych usiłowaniach wice król włoski utrzy
mał plac boju, osadziwszy miasto swoim żoł
nierzem — Byłoto dnia 21. Października. Ce
sarz nocował w małej wiosce o ćwierć mili od 
Małego - Jarosławca, przy nim, jak zwykle, 
piesza gwardya obozowała i po jednym szwa
dronie służbowym z każdego pułku konnego 
gwardyi.

Znajdowałem s:ę dnia tego z służbowym 
szwadronem gwardyi ułanów polskich pod ko
mendą szefa Kozietulskiego, który i drugim 
szwadronem strzelców konnych gwardyi do
wodził. W ieczór był cichy, powietrze dotąd 
mieliśmy łagodne, od czasu do czasu padały 
wystrzały ręcznej broni na przednich czatach, 
a gdy noc ciemna zapadła, tysiące ogni obo
zowych zajaśniało na przestrzeni milowej, przy 
których wielka armia Napoleona dotąd nie- 
zwalczoua, spokojnie spoczywała; któż z nas
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mógł się spodziewać, że za dni kilka, burze 
północne tym wojskom potężnym tak zmien
ną nadadzą postać!

Skoro świtać zaczęło, cesarz chciał się oso
biście przekonać o poruszeniach wojsk nie
przyjacielskich; rozkazał memu szwadronowi 
wsiąźć na koń i sam dosiadłszy siwego Araba, 
ruszył na czele szwadronu, przy nim był tyl
ko general Rapp, szef szwadronu Kozietulski, 
Mameluk Rustan i jeden oficer ordynansowy; 
reszta służby pozostała w obozie. Poszliśmy 
wielkim gościńcem do Małego-Jarosławca, ma
jąc po lewej ręce odkryte pola, po prawej 
kraj krzakami zarosły; kiedy tak kłusem po
stępujemy, powstaje raptownie w zaroślach 
głośne Kozaków hurra! i w jednej chwili już 
ich liczne hordy pędzą ku nam ze złoźonemi 
do ataku pikami; cofnął się cesarz w środek 
szwadronu, rozkazując wsteczne poruszenie 
do pieszej gwardyi. General Rapp i Mame- 
Juk Rustan dobywają pałaszy, szef szwadronu 
Kozietulski formując szwadron, zostaje piką 
w ramię przebity, kilku żołnierzy pada od 
strzałów z janczarek; porwaliśmy szefa Kozie
tulskiego w środek szwadronu, a otoczywszy 
cesarza, nadstawiamy lance; gdy jednak Ko
zaki ze wszystkich stron zaczęli docierać, roz
kazałem żołnierzom dawać ognia zręczne'j bro
ni: to ich natarcie wstrzymuje i w tej chwili 
nadchodzą inne szwadrony służbowe; wtenczas 
zwróciwszy konie, trącamy kilkunastu Koza
ków lancami i całą hordę przeganiamy daleko 
w krzaki. W  cbwili, kiedy Gen. Rapp i Mameluk 
Rustan dobyli pałaszy obok cesarza, kiedy 
świst kul kozackich przelatywał nasze szeregi, 
spojrzałem na niego, twarz jego była jak za
wsze spokojna, takim widzieliśmy go w szczę
śliwych i smutnych przygodach, takim był 
w sile młodego wieku na moście pod Arkole, 
takim był jeszcze w roku 1814. w bitwie pod 
Monteron, kiedy pod ogniem armatnim kieru
jąc działem, rzekł do trwożących się o jego 
życie żołnierzy: „Naprzód towarzysze, kula 
dla mnie przeznaczona, jeszcze ulaną nie jest.«

(Rozm. Lwow.)
L u d n o ś ć  R z y m u .  — Pod względem lu

dności rzymskiej stolicy — tej dawnej władczy
ni świata, utrzymuje Dr. Loudon w swojem 
niedawno wydanem dziele, że takowa w czasie 
największej swej świetności liczyła ośm milio

nów mieszkańców. Przeciwnie zaś Pan de la 
Maile i tegocześni akademicy francuzcy są tego 
zdania, że wewnątrz wałów rzeczonego miasta, 

" nie było nigdy więcej, jak 3 do 400,000 mie
szkańca. Z te'm zdaniem nie zgadzają się inni, 
w dawnych dziejach bardzo biegli i znakomici 
autorowie. I tak: Gibbon i Hume przypisują 
dawnemu Rzymowi najmniej milion ludności. 
Jacob w swojem dziele o szlachetnych metalach, 
równie jak i Brother sławny komentator Tacy
ta, podają takową na 4,200,000. Zmarły pro
fessor Nibby utrzymuje w  swojem dziele Ro
ma antica, iż Rzym liczył dwa miliony miesz- 
szczan, cudzoziemców i niewolników. Cha
teaubriand podaje na trzy miliony; Justus Li- 
psius i Mengotti na cztery miliony; Izak \ o -  
sius udowodnił, iż Rzym mógł mieścić w sobie 
ośm a nawet czternaście milionów ludności. 
Anglik Rolefinch, głęboki badacz dziejów, ró
wnie jak i kilku innych autorów są tego zdania, 
iż za pie'rwszych imperatorów rzymskich na 
siedmiu wzgórzach i na brzegach rzeki Tyber 
przeszło dwadzieścia siedin milionów ludzi mie
szkało. Z tak wielu przeciwnych sobie zdań, 
zdaje się, iż najprawdziwsze jest zdanie doktora 
Loudon, który się na szesnastu różnych i zu
pełnie z sobą zgadzających się statystycznych 
datach z starożytnych klasyków opiera, a po
dług którego Rzym miał mieć ośm milionów 
mieszkańca. W  roku 1377. za pontyfikatu 
Grzegorza XI. liczył Rzym nie więce'j jak 1/ 
tysięcy ludności; obecnie wzmogła się takowa 
do 160,000. — Zresztą na dowód zmiennej 
kolei narodów i państw, jestto rzeczą uwagi 
godną, iż gdy w czasie największej świetności 
Rzymu, Albion był krajem Botany-Bay dla 
Rzymian, a mieszkańcy jego prowadzili koczu
jące życie, teraz na szczycie wzgórza Palatynu, 
wznosi się kollegium angielskie, a większa część 
tej góry jest własnością Anglika Charles Mills.

P o c z t y l i j o n  m e c h a n i c z n y .  — Pewien 
fabrykant powozów w Paryżu, zrobił skorowóz 
pocztowy, który nietylko że jest lekki, mocny i 
wytworny; ale nawet najszczególniej tern się 
odznacza, iż po każdej mili bardzo piękną me- 
lodyę na trąbce pocztarskiej przegrywa. Me
chanizm ten zastępuje miejsce zegaru dla po
dróżnych, u  oprócz tego może pocztylion kie
dy mu się podoba, pocisnąć sprężynę, a natych
miast trąbka pocztarska, która ma dwanaście



melodyj, grać zaczyna. Skorowóz ten będzie 
wzorem dla innych, jakoż na próbę odbyto juz 
kilka takich przcjazdek, z których podróżni b ar
dzo zadowoleni byli.

B o l e s n a  z m i a n a  o b y c z a j ó w .  — Z Kal
kuty  donoszą pod dniem 12. Sierpnia następu
jący  charakterystyczny rys lorda Ellenborough 
generalnego gubernatora w  Indyach. G uber
nator ten w yznaczył pew ny dzień na D urbar, 
to jest, na uroczyste przyjęcie najbogatszych i 
najznakomitszych Indyau. Na taki durbar w y
stępują tamtejsi mieszkańcy z wielkim przepy
chem i prezentują przed gubernatorem znaczne 
sum y pieniężne. O byczaj krajow y k aże , aby 
generalny gubernator położył rękę na te skar
b y  i zwrócił je właścicielowi. O byczaj ten 
panuje już od wieków w Indyach wschodnich, 
a Indyanin, k tóry  w  ten sposób Królowi albo 
w ładcy składa swoje uszanowanie, jest przeko
n an y , że prezentowaue skarby znowu z sobą 
zabierze. G eneralny gubernator będąc zape
w ne nieprzyjacielem wszelkiej ugrzecznionej 
ob łudy , postanowił z żartu zrobić prawdę. 
G dy  więc Indyanie na pokoje przybyli, i za
częli mu na półmiskach prezentować rupie i 
k lejno ty , gubernator zamiast dotknięcia się ty l
ko, zagarnął je i odesłał do skarbu. W y o b ra 
zić sobie można, jak mocno ta nowość przera
ziła Indyan! — Jedno z pism tamtejszych czy
ni uw agę, że jeźli pomieniony lord takie dur- 
b ary  po całych Indyach wyprawiać zacznie, 
więc łatw o wschodnio-indyjską kompaniję z pie
niężnego kłopotu wydobędzie.

Przem yślny Anglik zwróciwszy uwagę na 
nadzwyczajną liczbę żebraków w swojem ro- 
dzinnem mieście, postanowił z korzyścią użyć 
ich siły fizycznej. W  tym celu na dziedzińcu 
swojego domu kazał zbudować zagrodzenie, z 
którego na dziedziniec wysterczała korba, obra
cająca wewnątrz ukrytą maszyneryę, połączoną 
z młynem. Za 20krotnem  obróceniem korby, 
w ypadało na dziedziniec zawsze kilka groszy. 
Żebracy spostrzegłszy to nowe kóło fortuny, 
zaczęli pihiie je obracać, aby  uzyskiwać wypa
dające monety. — Anglik robił tern dosko
nały  interes, bo za małą opłatą miał swoją 
machinę ciągle w  rufchu. Skoro jednak że
b racy  poznali, i i  obracaniem korby w ypeł
niają użyteczną ro b o tę , wyrzekli się monet i 
przestali pracować.
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SPR Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d 

g o s z c z y .
Połow a wsi szlacheckiej T r l ą g } położona 

w  powiecie Mogilińskim, będąca własnością 
Ignacego Antoniego Jozefa Zagajewskiego Kon- 
syliarza W ojew ódzkiego, oszacowana przez 
Landszaftę na 13,525 Tal. 15 Sgr., ma być w 
terminie

d n i a  15. M a r c a  1 8 1 3 . 
zrana o godzinie 11. w miejscu posiedzeń zwy
czajnych Sądu naszego sprzedana. Taxa i w y
kaz hypoteczny przejrzane być mogą w Regi- 
straturze naszej.

Zarazem zapozywają się niniejsze'm z pobytu  
niewiadomi właściciele Felix W incen ty  Pvot- 
mistrz i Ignacy Antoni Józef Radzca W o je 
wódzki bracia Zagajewscy.

Przedaż baranów w N i k l a s d  o r t ,  ćwierć 
mili od Strzelna (St r ehl en) ,  a 5 mil od W ro c 
ławia, odbywa się w ś r o d y  i s o b o t y  każdego 
tygodnia. Trzoda wolna jest od wszelkich wad 
dziedzicznych, a wełna poszła z góry na ten 
rok  po 140 Tal. B arany mają okw itą wełnę, 
są rosłe i kusogromadkie.

Na Garbarach pod N r. 19. na pierwszem pię
trze dwa pokoje umeblowane, które dobrze się 
palą, osobno lub razem są do wynajęcia.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 7. .Stycznia 1843.
S to A a pr, kurant
pa

prC.
papie
rami.

gotow i
zna.

O bligi długu skarbow ego . . 3'; 104% 1 103%-
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 102% 102%
O bligi preuiiów handlu morsk. — 93‘y 92%
O bligi K urm archii . . . . 3% 102 V 101%
B erlińskie obiig. miejskie 3*5 — 102
G dańskie dito w T ................... 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne 3% 102% —
Listy zast. XV. X . Poznańskiego 4 105%

dito dito dito 3% _ 101%
W schodnio  - Pr. listy zast. . ■4 103% —
Pom orskie d i to .......................... 3*5 103% 103%
K ur- i Aowomarcb. dito . . 3*5 103%- 103%
Mzląskie dito . . . . . .

A k c j e
3'5 101%

Kolei B erlińsko -Poczdam skiej 5 __ 125%
dito dito akcje a prioris . 4 103% 102%

Kolei M agdebursko-L ipskiej — 127
dito dito akcje a prioris . 4 _ 102%

K olei B erlińsko-A ubaltsk ićj __ 107%- —
dito dito akcje a prioris . 4 103 —

Kolei Dusseldorf. - E lbcrleld. 5 60% —
dito dito akcje a prioris , 4 93 —

Kolei nadreńskiej . . . . . 5 83% —
dito dito akcje a prioris . 4 97% 97

Kolei B erlińsko - Frankfurt. 5 102% 101%
dito dito akcje a prioris . 4 102% 101%

K olei Ś ląsk, g ń rn ................... 4 93% 92%
Frydrychsdory — 13% 13
Inne monety złote po 5 lal. — 10% 10%
D is c o n to .................................... — 3 4


